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Zawartość: I. SP R A W O Z D A N IA , -  1. „V eritatis Splendor”  -  przesłanie m oralne Kościoła. 
Sesja naukow a na K U L . II. O M Ó W IE N IA . -  1. Tem atyka i zadania M iędzynarodow ego 
R oku  Rodziny. -  2. M istyczny w ym iar ascezy chrześcijańskiej’.

I. SPR A W O Z D A N IA

1. „Veritatis Splendor” -  przesianie moralne Kościoła. Sesja naukowa na KUL

Przesłanie m oralne K ościoła w yrażone w encyklice Veritatis splendor stanow iło treść 
dw udniow ej sesji zorganizow anej przez sekcję teologii m oralnej K U L  w dniach 6-7.12.1993 r. 
Po wcześniejszej, wrocławskiej (zorganizow anej na PW T), była to d ruga  w Polsce w spólno­
tow a okazja do refleksji nad treścią ostatniej encykliki Jan a  Pawła II.

W  czasie pow itania uczestników spotkan ia , przewodniczący sekcji teologii m oralnej na 
K U L  -  ks. doc. d r  hab. Janusz N  a  g ó r n y, zaznaczył, że uczestników spo tkan ia  przyciągnął 
blask i tru d  Praw dy, k tó rą  jest Jezus Chrystus.

Ks. prof, d r  hab. A. S z o s t e k ,  p ro rek to r K U L  otw ierając sesję wskazał na  aurę 
niezwykłości, ja k a  otacza VS, w czasie całej historii jej zapowiedzi i ogłoszenia. Pom im o że 
encyklika skierow ana jest w yjątkow o do biskupów , to jed n ak  stanow i równocześnie 
wezwanie dla teologów. Jest pierwszym  tej rangi dokum entem , k tóry  pod jął fundam entalne 
problem y m oralne.

Pierwszy referat W spółczesny kon tekst moralnego nauczania Kościoła wygłosił ks. d r 
Ireneusz M r o c z k o w s k i .  W e wstępie, polem izując z opinią A. Besanęona o zam knięciu 
chrześcijaństw a ortodoksyjnego na  w spółczesną myśl, wskazał, że to wręcz b rak  krytycznego 
stosunku  do  współczesnej refleksji legł u podstaw  kryzysu w teologii m oralnej.

Podejm ując tem atykę współczesnych p rądów  umysłowych, ks. M roczkow ski wskazał na 
py tan ia  w yrastające z tragedii II wojny światowej, k tó ra  skierow ała refleksję współczesną 
w stronę analizy funkcjonow ania zachow ania człowieka z ubocznym , ale zauw ażalnym  
trendem  pogardy d la tradycji i wartości chrześcijańskich. W śród wskazywanych prądów  
prelegent w yodrębnił nurty  struk turalizm u (Levi Strauss, A lthauser, Jacobs), herm eneutyki 
(wyrastającej z twórczości W ittgensteina, H eideggera, filozofii lingwistycznej, psychoanali­
zy). Szczególne miejsce zajm ują w myśli współczesnej „trzej m istrzowie podejrzliwości” (P. 
R icouer) -  N ietzsche, F reud, M arks. Czasy najnowsze wnoszą tutaj także p rądy  New Age, 
rewolucję seksualną, usuw anie wiary w szatana z równoczesnym  prym ityw nym  i niebezpiecz­
nym  satanizm em .

Teologia protestancka, której wpływ czytelny jest choćby w poglądach głośnego Drewer- 
m atm a, wyraża się w zróżnicowanych poglądach K. Bartha, R. Bultm anna i ich uczniów 
-  Tillicha, N iebuhra, Pannenberga czy M oltm anna. Jest to wpływ wielopostaciowy -  od krytyki 
chrześcijaństwa liberalnego za przyswojenie na  przykład laissefairyzmu po bultm anowskie 
odm itologizowanie Biblii i religii. W pływ protestantyzm u zaznaczył się szczególnie w świecie 
anglosaskim , głównie w USA (przejawem jest m.in. teologia „śmierci Boga”).

Ks. M roczkow ski om aw iając kierunki rozw oju myśli katolickiej p rzypom niał postu laty  
J. D anielou  z 1946 r. dotyczące k o n tak tu  z m arksistam i i egzystencjalistam i o raz  apostolskie 
zaangażow anie w rzeczy.wistości społeczne. N ow a teologia spo tkała  się wówczas ze sprzeci­
wem ze strony przedstawicieli neotom izm u (G arrigou-Lagrange). N iemniej, wydaje się, że 
Sobór W atykański II zastąpił scholastykę Pism em  św., Ojcam i K ościoła i personalizm em  
(opartym  na kategorii obrazu  Bożego, co pozw ala na interpretację tajem nicy człowieka przez 
Jezusa C hrystusa). Posoborow e drogi rozw oju teologii m oralnej wyznaczone wezwaniem 
z D ekretu  o form acji kapłańskiej (n r 16) są niezwykle dynam iczne i znaczące. N ie uw alniają 
jednak  od  pytań  o przyczyny niepow odzenia w budow aniu  koncepcji teologii m oralnej
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(H. Juros). W ielu teologów uw aża dzisiaj, że V aticanum  II nie zostało  do  końca odczytane 
przez m oralistów . Z w raca się też uwagę, że sam a prob lem atyka teologii m oralnej fundam en­
talnej nie znalazła się faktycznie w centrum  uwagi ojców soborow ych.

O statn ie 20 lat stanow ią interesującą dyskusję zwolenników  au tonom ii a  etyki wiary. 
G łów nym  wyrazicielem pierwszej opinii jest A. A uer, a także D. M ieth, F . Bóckle. T rak tu ją  
rzeczywistość św iata jak o  fundam ent etyki. O dpow iedzialność chrześcijańska staje się w tym 
kontekście autonom iczną odpow iedzią na  wyzwania tej rzeczywistości. W  reakcji na te 
poglądy etyka w iary wskazuje n a  podstaw y dyskursu  w iary w rzeczywistości objawionej. 
Poznanie jest św iadkiem , d rogą  odkryw ania norm  m oralnych. Sam  rozum  nie jest w stanie 
sform ułow ać bezw arunkow ych norm  m oralnych, a w iara nie jest w konflikcie z ludzką 
m oralnością. R eprezentantam i tego k ierunku są Schiirm ann, R atzinger, U rs von B althasar, 
Ziegler.

W kontekście tak  zarysow anego tła, główne py tan ia  staw iane -  inspirow ane lek turą  VS -  
zdaniem  ks. d r M roczkow skiego -  to:
-  rola wiary religijnej w sam ostanow ieniu człowieka,
-  personalistyczne rozum ienie praw a naturalnego.
-  zdolność człowieka grzesznego do sam osądu siebie (w świetle współczesnych reinterpretacji 
grzechu pierw orodnego).

Ks. prof, d r  hab. F . G  r e n i u k, wygłosił następnie referat na  tem at Wolność a prawo. 
Przypom niał lęk Hegla przed zm arnow aniem  rozum u i wolności, k tórego wyrazem  stała się 
antynom ia wolności a  praw a. W yjaśnił, że przesłaniem  encykliki Veritatis Splendor jest 
wskazanie, że takiej antym onii nie ma: wolność człowieka i Boże praw o wzajemnie do  siebie 
się odw ołują (por. VS 17).

N astępnie Ks. p rofesor w skazał ogólne założenia doktrynalne, k tó re  m ożna wyrazić 
w następujących elem entach: globalna orientacja personalistyczna, kom plem entarność 
encykliki (w odniesieniu do  nowego katechizm u), skorygow anie nauki o wolności (w postaci 
odrzucenia tendencji absolutyzujących, jak  i determ inujących wolność).

Z  kolei, przedm iotem  analizy prelegenta stało  się p raw o m oralne, a  zwłaszcza te jego 
elem enty, k tó re  są przedm iotem  zainteresow ania encykliki -  p raw o wieczne i naturalne. To 
ostatnie jest punktem  centralnym  w ykładu VS. Encyklika staje w opozycji doktrynalnej 
wobec błędnych koncepcji p raw a naturalnego , ukazuje jego przym ioty (powszechność, 
niezm ienność) o raz  funkcje.

W  dyskusji szczególne zainteresow anie wzbudził głos ks. A. S z o s t k a  dotyczący 
ogólniejszej kwestii -  p roblem u inkulturacji. U podstaw  jego refleksji było przypom nienie 
fak tu  głoszenia D obrej N ow iny przez Jezusa ludzkim  językiem . Oznacza to nieodw ołalną 
niedostateczność form y rozsadzanej przez treść. W yraża to  zarazem  wagę zachow ania 
równow agi m iędzy zam knięciem  się teologii przed ludzkim  językiem  a  fascynacją nim. W  tym 
kontekście VS jest głosem ham ulca w stosunku do  zachłyśnięcia się ideam i spoza chrześcijań­
stwa (znam ienny ty tu ł II  rozdz. Nie bierzcie więc wzorów z  tego świata). Jednocześnie 
encyklikę cechuje ostrożna struk tu ra: prezentacja p rądów  w świecie, w skazanie tego, co 
niepokoi teologię i jednoczesna ocena, k tó ra  nigdy nie po tęp ia  tout court. Ks. p ro rek to r 
przypom niał też, że K ościół nie m oże żadnej teologii ani filozofii uznać za jedyną. W  tym 
kontekście przestrzegł przed w ieloznacznością treści wyrażanej w term inie „personalizm ” , 
k tóry  w swej istocie przestrzega zarów no przed instrum entalizacją człowieka, jak  i nie może 
zgodzić się na  jego diwinizację. Ks. J. N a g ó r n y w  kolejnym  głosie w dyskusji podejm ując 
problem  personalistycznego podkreślenia praw a na turalnego  w skazał na  potrzebę dopeł­
nienia teologicznego poprzez odw ołanie się do  idei Przym ierza. Tem at p raw a naturalnego, 
jego koncepcji pow rócił też w głosie ks. prof. T. S t y c z n i a ,  k tó ry  odnosząc się do 
rozróżnień p raw a natura lnego  w ujęciu ontycznym  a epistem ologicznym  wskazał, że 
encyklika świadczy o nierozdzielności zw iązku pierwszej i drugiej płaszczyzny. Rozdzielenie 
obydw u porządków  byłoby „likw idacją tej encykliki” .

D rugi dzień ob rad  otw orzył referat ks. d r J. W  r ó  b 1 a  Sumienie a prawda. O prócz uwag 
wstępnych uzasadniających prezentow aną problem atykę, refera t zaw ierał cztery podstaw ow e 
części strukturalne: drogi i bezdroża praw a i wolności, sum ienie n a  drogach prawdy, 
eklezjalny ch arak te r sum ienia o raz  problem  sum ienia błędnego i form acja sum ienia 
w prawdzie. Ks. W róbel, przypom inając klasyczne ujęcie sum ienia jak o  subiektyw nej norm y 
m oralności, podkreślił rolę p raw a Bożego jak o  bazy, k tó ra  konsty tuuje struk turę  instytuc­



jo n a ln ą  sum ienia. Spraw ia też, że życie m oralne człowieka jest w iernością sum ieniu. 
Zakw estionow anie związku praw a naturalnego  i odpowiedzialności w raz z wolnością 
sum ienia prow adzi do wejścia na  bezdroża w postaci: form alizm u i legalizmu, kazuistyki, 
bezwiednego posłuszeństwa czy absolutyzacji p raw a pozytyw nego w totalitaryzm ie. W  części 
„sum ienie na drogach p raw dy” ks. d r W róbel wskazał na podw ójny w ym iar prawdy: 
teoretyczny i praktyczny (ten drugi realizuje się w świadectwie sum ienia). N astępnie zwrócił 
uwagę na koncepcję biblijną praw dy i stosunek człowieka do niej w yrażony w postulacie 
naw rócenia. K onkluzją tej części refera tu  było stwierdzenie, że p raw o m oralne i wolność 
poprzez praw dę odzyskują właściwe sobie miejsce w struk turze  m oralności. M ówiąc
0 charakterze eklezjalnym  praw dy i sum ienia prelegent wskazał n a  opozycyjność tego 
ch arak teru  do  tendencji indywidualistycznych. P z ięk i tem u człowiek m oże chronić się 
skutecznie przed subiektywizm em  i sytuacjonizm em  etycznym.

Wreszcie, w ostatniej części referatu  a u to r podjął problem  sum ienia błędnego i form acji 
sum ienia w prawdzie. K ontekstem  rozw ażań były współczesne teorie zdem askow ane przez 
kard . Ratzingera -  teoria  „podstępu  Boga” (Bóg -  według niej -  by zbawić człowieka, 
posługuje się błędnym  sum ieniem) oraz teoria  zbawienia przez niewiedzę. Form acja 
prawdziwego sum ienia, wyraźnie podkreślona w VS 64, wskazuje na  konieczność naw rócenia 
w duchu  wierności D uchow i Świętemu oraz na stałe naw racanie ku  prawdzie i dobru .

Kolejnym  głosem był referat ks. prof. d r hab. J. N a g ó r n e g o  na  tem at Opcji 
fundam entalnej w praktyce życia chrześcijańskiego. Koncepcja opcji fundam entalnej wyrosła 
z usiłowań głębszego wyjaśnienia relacji osoba -  czyn i jaw iła się jak o  szansa przezwyciężenia 
reistycznego i atom istycznej interpretacji czynu m oralnego. Jednakże, w niektórych po ­
glądach przybrała ona wyraz głębiej zakorzenionej dychotom ii wiary i m oralności, co 
wyraziło się w przeciw staw ieniu jej w yborom  kategorialnym . M ów iąc z kolei o nadużyciach 
w zakresie om aw ianego pojęcia, ks. N agórny w skazał na takie jej ujęcia, k tó re  widzą w niej 
kategorię czysto transcendentalną i atem atyczną. W  konsekwencji dokonuje  się radykalnego 
rozdziału opcji fundam entalnej i konkretnych w yborów  m oralnych, usprawiedliw ia się 
pozam oralny charak ter w yborów konkretnych, fałszywie interpretuje się p o stu la t autonom ii 
postępow ania m oralnego, w nosi się zasadniczą rewizję dotyczącą tradycyjnego rozróżnienia 
grzechów ria śmiertelne i powszednie.

Prelegent w dalszej części swojego w ystąpienia podniósł zagadnienie w kładu biblijnego 
do kategorii opcji fundam entalnej. W edług przesłania objaw ionego w Piśmie św., opcja 
fundam entalna  jest prawdziwym  w yborem  wolności pow iązanym  z poszczególnym i czynami, 
wpisuje się w kontekst pow ołania chrześcijańskiego, odnosi się zawsze do  Boga (jest wyborem  
wobec Boga), wskazuje na  wiarę, k tó ra  działa przez miłość. Ks. N agórny pow iązał om aw iane 
zagadnienie ze schematem  Przym ierza, k tó ry  zawiera w sobie prolog historyczny, zobow ią­
zanie fundam entalne i przypisy szczegółowe, które stają się czytelne jedynie w kontekście 
zobow iązania fundam entalnego.

N astępnie przedstaw iona została właściwa relacja opcji fundam entalnej do  konkretnych 
w yborów  życiowych. Podkreślone zostało dobitnie, że ocena m oralna  ludzkich czynów zależy 
zarów no od opcji fundam entalnej, jak  i od pojedynczych czynów, decyzji, dokonań. 
W  zakończeniu ks. N agórny wskazał na  opcję fundam entalną jak o  źródło postaw , które 
otw ierają się na  konkretne  w ybory życiowe.

O statn im  punktem  sesji była dyskusja panelow a z udziałem  wszystkich pracow ników  
sekcji teologii m oralnej K U L  (z wyjątkiem  nieobecnego ks. prof. S. R osiaka). Przewodniczył 
jej ks. prof. F. G  r e n  i u к. W  jej trakcie na  tem at biblijnych fundam entów  m oralności 
chrześcijańskiej w oparciu o przesiania encykliki wypow iadali się: ks. N agórny, G reniuk
1 W róbel. Ks. d r S. M  o j e к m ówił o m aksym alizm ie chrześcijańskim , a ks. M r o c z k o w ­
s k i  o teologii m oralnej jak o  odpowiedzi na  znaki czasu. Ks. d r S. N o w o s a d  podjął 
zagadnienie M agisterium  K ościoła a teologia m oralna, natom iast ks. m gr B. J u r c z y k  
podniósł kwestię społecznego w ym iaru teologii m oralnej. W  ten zarysow any kształt dyskusji 
wpisali się swoimi głosami także uczestnicy sesji z sali obrad. Spotkanie zakończono wspólną 
m odlitw ą.

ks. Paweł Bortkiewicz TChr, Poznań



II. O M Ó W IE N IA

1. Tematyka i zadania Międzynarodowego Roku Rodziny

1 . P r o k l a m a c j a  
M i ę d z y n a r o d o w e g o  R o k u  R o d z i n y

M ożna z pew ną satysfakcją podkreślić, że to  właśnie po lska delegacja dziesięć lat tem u 
w ystąpiła n a  forum  organizacji N arodów  Z jednoczonych z propozycją ogłoszenia R oku 
Rodziny. Z nam ienną rzeczą jest fak t, że propozycja ta  uzyskała szczególne poparcie krajów  
Am eryki Łacińskiej o raz  krajów  Trzeciego Św iata. Zgrom adzenie Ogólne Organizacji 
N arodów  Z jednoczonych, n a  78 Sesji Ogólnej w dn iu  8 g rudnia  1989 r., ogłosiło rok  1994jak o  
M iędzynarodow y R ok R odziny1. Równocześnie w yznaczono tem at w iodący dla tego roku: 
Family  -  Resources and responsabilities in a changing w orld2 -  Rodzina  -  zasoby i odpowiedzial­
ność w zm ieniającym się świecie3. K oordynato rem  M iędzynarodow ego R oku  Rodziny 
z ram ienia O N Z  został Polak, H enryk S о к a 1 s к i. Sekretaria t m a swoją siedzibę 
w W iedniu4.

W łaśnie w Polsce odbędzie się, w dniach 14 -  17 kw ietnia 1994 w W arszawie, 
M iędzynarodow y K ongres Rodziny. N a prelegentów  zostały zaproszone takie osobistości, 
ja k  -  między innym i -  M atk a  Teresa, Jean Vanier, prof. Jerom e Lejeune, d r  Josef R otzer, prof. 
Rocco B uttiglione, o. M . D. Philippe, ks. prof. M ichel Schooyans, ks. prof. T adeusz Styczeń.

G łęboki w swej wymowie jest oficjalny em blem at w ybrany d la obchodów  tego Roku: serce 
człowieka wpisane w serce rodziny. T o drugie serce staje się równocześnie dachem  dom u 
rodzinnego, k tóry  chroni jednostkę  i symbolizuje życie i miłość. W  tym sercu -  ognisku 
rodzinnym  -  człowiek znajduje ciepło, opiekę, bezpieczeństwo, wspólnotę, tolerancję i akcepta­
cję5·

2 .  P o d s t a w o w y  d o k u m e n t  
O r g a n i z a c j i  N a r o d ó w  Z j e d n o c z o n y c h

T em atyka i profil M iędzynarodow ego R oku  R odziny została określona w dokum encie 
O N Z: 1994 International Year o f  the Family. Building the smallest democracy at the heart o f  
society (1994 M iędzynarodowy R o k  Rodziny. Budowanie najmniejszej demokracji w sercu 
społeczeństwa). U nited  N ations 1991.

W spom niany wyżej dokum ent O N Z, wydany w języku angielskim , m a charak ter 
broszury liczącej 35 stron . D o analizy kilku kontrow ersyjnych elem entów w nim zawartych 
przejdziemy w dalszej części artykułu . T u  chodzi o wskazanie uk ładu  i treści dokum entu. 
Isto tne  są trzy pierwsze rozdziały. Pierwszy z nich wymienia zasady związane z proklam acją 
M iędzynarodow ego R oku  Rodziny, drugi om aw ia k ró tk o  cele, a  trzeci proponuje  program  
na ten Rok.

W śród zasad znajduje się stwierdzenie, że rodzina stanow i podstaw ow ą cząstkę 
społeczeństw a i dlatego zasługuje na specjalną uwagę. M iędzynarodow y R ok Rodziny 
pragnie objąć i ukazać potrzeby wszystkich rodzin, zdając sobie sprawę, ja k  bardzo  ich form y 
i funkcje są zróżnicow ane w poszczególnych krajach współczesnego świata. Z  troską o rodzinę 
łączy się p rom ocja  podstaw ow ych praw  jednostk i. A kcentuje się całkow itą rów ność kobiety 
i mężczyzny w rodzinie i w społeczeństwie. Wszelkie form y aktyw ności z okazji M iędzy­

1 Zgrom adzenie Ogólne O N Z , 78 sesja ogólna, 8.12.1989, rezolucja 44/82.
2 T em at M R R  został opublikow any w dokum encie O N Z: Report o f  the General 

Secretary, W iedeń, 11-20 lutego 1991, n r  8-12.
3 Jest to  dosłow ne tłum aczenie. Zdaniem  au to ra  (B .M .) słowa „zasoby i odpow iedzial­

ności” lepiej byłoby oddać przez określenia: „w artości i odpow iedzialność” . N b. wszelkie 
tłum aczenia w artykule  pochodzą od au tora .

4 O to  jego adres: IY F  Secretariat, U nited N ations Office a t V ienna, Vienna In ter­
na tiona l C entre, P. О. Box 500, A -1400 Wien.

5 T ak  w spom niany niżej dokum ent O N Z  tłum aczy sym bolikę em blem atu.



narodow ego R oku R odziny pow inny objąć różne płaszczyzny: lokalną, k rajow ą, regionalną 
i m iędzynarodow ą. Szczególną wagę należy przywiązać do działań na  szczeblu lokalnym  
i narodow ym . N ie chodzi o zastępow anie rodziny w jej funkcjach, lecz o wspieranie rodziny 
w ich realizacji. R ok  R odziny nie pow inien mieć charak teru  wyjątkowej akcji, ograniczonej 
do  roku  1994, lecz zainicjować stałe działania d la do b ra  rodziny.

Celem M iędzynarodow ego R oku  R odziny według O N Z  jest stym ulow anie wszelkich 
aktyw ności lokalnych, krajow ych i m iędzynarodow ych, które w inny zm ierzać do  lepszego 
zrozum ienia ze strony rządów  i sektorów  pryw atnych znaczenia rodziny, jej zadań  i p ro ­
blem ów. T rzeba uchronić procesy ekonom iczne, społeczne i dem ograficzne na  korzyść 
rodziny i jej członków; stym ulow ać i właściwie ukształtow ać politykę rodzinną kom peten t­
nych instytucji; odpow iadać na  p roblem y dotykające rodzin i stw orzone przez rodziny. W  grę 
w chodzą także specjalne p rogram y uruchom ione na rzecz rodziny, w spółpraca różnych 
instytucji narodow ych i m iędzynarodow ych. W spom niana jest po trzeba  koordynacji wysił­
ków i wym iany osiągnięć w trosce o kobiety, dzieci, m łodzież, osoby starsze, upośledzone 
i tym  podobnych problem ów  dotyczących rodziny lub jej poszczególnych członków.

P rogram  proponow any przez O N Z  na M iędzynarodow y R ok R odziny stanow i na job ­
szerniejszą część dokum entu. Zaw iera ona  najpierw  rozw ażania na  tem at zm ian, jakie 
zachodzą we współczesnych społeczeństw ach i m ają bezpośredni wpływ na rodzinę i jej 
funkcje. Wiele miejsca pośw ięcono tzw. polityce rodzinnej. N astępnie om ów iono kilka 
p roblem ów  szczegółowych: ro la rodziny w ochronie wartości ogólnoludzkich, zasoby 
i odpowiedzialności rodziny, p raca  a rodzina, rodziny w trudnych sytuacjach, wychowanie, 
zdrowie, płodność i p lanow anie rodziny, m ężczyzna, kobieta, dzieci w rodzinie, m łodzież, 
osoby starsze, upośledzeni w rodzinie, przem oc w rodzinie, praw a rodziny.

D okum ent O N Z  wysuwa i om aw ia trzy podstaw ow e tezy w odniesieniu do  rodziny:
1. Należy wzmocnić zdolność rodziny do  zaspokojenia własnych potrzeb.
2. Należy wyjaśnić i zrozum ieć relację m iędzy możliwościami rodziny zaspokojenia własnych 
potrzeb i jej oczekiwaniami na  pom oc ze strony instancji publicznych.
3. Należy rozpoznać skutki schorzeń społecznych w życiu rodziny i uznać potrzebę 
interwencji ze strony czynników  rządow ych dla usunięcia zjawisk negatywnych.

Po tych refleksjach na tem at współczesnej rodziny, jej sytuacji i potrzeb , dokum ent 
przedstaw ia szczegółowe propozycje dotyczące obchodów  M iędzynarodow ego R oku  R odzi­
ny i dalszej troski o rodzinę, w skazując na  różne instytucje i form y działalności n a  płaszczyźnie 
lokalnej, krajowej, regionalnej i m iędzynarodowej.

3 .  W a r t o ś c i  i u s t e r k i  p r o p o z y c j i  O N Z

T em at zaproponow any przez O N Z  na M iędzynarodow y R ok R odziny oraz  związany 
z tym  dokum ent 1994 International Year o f  the Family  -  Building the smallest democracy a t the 
heart o f  society  wyrażają podw ójną troskę:

-  harm onijnie połączyć ze sobą ciągłość i zmianę,
-  uwypuklić zasoby (w artości) i odpow iedzialności rodziny.
K ierow anie przem ianam i dokonującym i się w świecie stanow i trudne zadanie dla 

współczesnego człowieka, zwłaszcza d la uczonych. Te przem iany d o tykają  przede wszystkim 
rodzinę, na  przykład: rozwój przem ysłu, technologii, środków  społecznego przekazu. Pojaw ia 
się realne niebezpieczeństwo zatarc ia  granicy m iędzy n a tu rą  i k u ltu rą6. Społeczeństwo 
współczesne, „technologiczne” , stoi wobec pokusy m anipulow ania człowiekiem w ykorzys­
tując ogrom ny postęp techniczny. Z najdujem y się wobec paradoksalnego  zjawiska: z jednej 
strony coraz bardziej odkryw am y naturę , k tó ra  nas o tacza, na tu ra lne  środow isko życia 
człowieka, a z drugiej, coraz bardziej niszczymy na turę  człowieka, nasze wnętrze. T rzeba na  to  
zwrócić szczególną uwagę, gdyż rodzina stanow i pierwszą zasadę, podstaw ow e środow isko 
społeczne, w którym  spotyka się n a tu ra  z kulturą, b roniąc na tu rę  przed destrukcyjnym  
wpływem kultury.

6 Por. J  o n a s, Dalie fed e  antica all'uomo tecnologico, Bologna 1991 s. 52 (cyt. 
z wypowiedzi bpa E. Sgrecci; L ’O sservatore R om ano. W ydanie Polskie 1993 R . 14 nr 8-9 
s. 31).



Proklam ow anie 1994 ro k u  M iędzynarodow ym  Rokiem  R odziny, w ybrany tem at oraz 
ogłoszony dokum ent są dow odem , że O N Z  chce podkreślić trw ałość rodziny i jej znaczenie 
w życiu jednostek  i społeczeństw . D latego też działania tej najważniejszej instytucji 
m iędzynarodow ej na  rzecz ak tualnego  d o b ra  rodziny zasługują nie tylko na zainteresowanie, 
lecz także na poparcie ze strony K ościoła.

R ównocześnie jednak , w świetle w artości ogólnoludzkich i chrześcijańskich, m usim y być 
krytyczni wobec niektórych tendencji, dochodzących do  głosu na  fo rum  O N Z. W spom niany 
wyżej dokum ent program ow y M iędzynarodow ego R oku  R odziny zaw iera szereg twierdzeń 
niejasnych, wątpliwych, czy wręcz niezgodnych z zasadam i głoszonymi przez Kościół 
kato licki7.

B rak w tym dokum encie definicji m ałżeństw a i rodziny. O N Z  wychodzi z założenia, że 
rodziny nie m ożna zdefiniować. T ak  więc przyznajem y się, że po  tylu tysiącach lat istnienia 
ludzkości nie wiemy, co to  jest rodzina. Podobnie nie m ożna zdefiniow ać m ałżeństwa. 
Zdaniem  O N Z  zbyt wielka jest różnica ku ltu r, sytuacji na  świecie. Jeśli nie m ożna jasno  
zdefiniow ać m ałżeństw a i rodziny, to w konsekwencji pewne anom alie, zjaw iska patologiczne 
m ogą być przyjęte jak o  norm alne; n a  przykład uznanie zw iązku hom oseksualistów  czy 
lesbijek jak o  pełnopraw nego związku m ałżeńskiego8. Tym czasem  definicja m ałżeństwa 
i rodziny jest m ożliwa i konieczna. D la  sform ułow ania jasnej definicji trzeba także sięgnąć do 
pew nych elem entów nau k  em pirycżnych, n a  przykład pojęcia stru k tu ra , m odel, elementy 
trwałe. Socjologowie oraz  przedstawiciele innych nauk  pow inni rozwinąć, pogłębić swoje 
badan ia  nad rodziną. Punktem  wyjścia m usi pozostać fakt: rodzina jest rzeczywistością 
n a tu ra ln ą  zakładającą trw ałość9.

D okum en t O N Z  zupełnie pom ija fakt, że m ałżeństwo jest fundam entem  rodziny. M oże 
to  prow adzić do  deprecjacji m ałżeństw a z  negatywnym i konsekwencjam i; na przykład  pełna 
akceptacja tak  zwanych „w olnych zw iązków ” i całkowite, praw ne zrów nanie ich z norm al­
nym i związkam i m ałżeńskim i. Tenże dokum ent O N Z  porusza problem y kobiety, dziecka, 
człowieka starszego w całkow itym  oderw aniu od  rodziny, od  kontekstu  życia rodzinnego; riic 
się nie m ówi o podstaw ow ym  praw ie rodziny w odniesieniu do swoich członków . W yczuwa się 
błędne rozum ienie tak  zwanej „polityki rodzinnej” , sprow adza się ją  wyłącznie do  polityki 
socjalnej (na przykład  kw estia alim entów , zasiłków, u rp lopu  m acierzyńskiego, a nie 
całościow a koncepcja rządu  w trosce o rodzinę).

Is to tną  spraw ą jest w yraźne odróżnienie praw  dla rodziny od praw  rodziny; pierwsze to 
praw a stanow ione d la do b ra  rodziny; drugie to  niezbywalne p raw a, jak ie  posiada rodzina. Te 
drugie są ważniejsze, a często pom niejsza się ich rolę lub o tacza milczeniem.

4 .  K o ś c i ó ł  k a t o l i c k i  w o b e c  
M i ę d z y n a r o d o w e g o  R o k u  R o d z i n y

T ak  więc propozycja R o k u  R odziny wyszła od „św iata” , z kręgów  świeckich. Uzyskała 
ona  szczególne echo ze strony K ościoła katolickiego. Świat i K ościół połączyły się we 
wspólnej trosce o w spółczesną rodzinę. Decyzja O N Z  spo tkała  się z wielkim zainteresow a­
niem  Stolicy Apostolskiej i osobiście O jca Świętego. Jan  Paweł II powierzył Papieskiej Radzie 
R odziny zadanie koordynow ania  działalności K ościoła katolickiego d la obchodów  tego roku  
w świecie10.

7 D okum ent O N Z: 1994 International Year o f  the Family  -  Building the smallest 
democracy at the heart o f  society  zasługiwałby na szczegółową analizę i ocenę. Niniejszy 
arty k u ł wym ienia kilka aspek tów  z tego dokum entu , tytułem  przykładu.

8 Ks. kard . A. L. T  r u j i 11 o cytow ał przykład  H olandii, części W łoch oraz  niektórych 
wypowiedzi B. C lin tona (referat w Instytucie Studiów  nad  R odziną A T K , 23.3.1993)

9 W arto  uzmysłowić sobie pozytyw ne zmiany w spojrzeniu na m ałżeństw o i rodzinę; na 
przykład w świecie Islam u trzy państw a uznały w konstytucji m ałżeństw a m onogam iczne: 
Tunezja, M aroko , K am erun . Świadczy to  o nowej interpretacji K o ran u  (tamże).

10 L ’O sservatore R om ano. W ydanie Polskie 1993 R. 14 n r 8-9 w ram ach działu: 
„P rzygotow ania do  M iędzynarodow ego R oku  R odziny” podaje  treść trzech przem ówień 
Ja n a  Paw ła II oraz  w ystąpienie bpa  E. Sgrecci, sekretarza Papieskiej R ady Rodziny.



Papieska R ada R odziny w ydała dokum ent: Armee internationale de la fa m ilie  (A IF )  
1994: Critères et orientations -  M iędzynarodowy R ok Rodziny ( M R R ) 1994: Zasady i kierunki 
działanian . D okum ent ten stanow i p rogram  zawierający refleksje i propozycje. Jest prze­
znaczony przede wszystkim dla K onferencji Episkopatów , a  przez nie dla związków, ruchów  
i grup, k tó re  w obrębie K ościoła zajm ują się rodz iną12.

K ościół katolicki w ielokrotnie daw ał dow ody swego szczególnego zainteresow ania 
p rob lem atyką rodziny, zwłaszcza jej stabilnością, wartościam i, p raw am i i obow iązkam i, 
odpow iedzialnością za siebie i społeczeństwo. P unkty  milowe na tej drodze wyznaczają ludzie, 
fakty  i dokum enty. Inspirację d la  nowego spojrzenia na m ałżeństwo i rodzinę dał II Sobór 
W atykański, zwłaszcza we fragm encie K onstytucji duszpasterskiej o Kościele w świecie 
współczesnym , zatytułow anym : Godność małżeństwa  (7.12.1965). W ielkie znaczenie dla 
katolickiej etyki m ałżeńskiej m iała profetyczna encyklika Pawła VI Humanae vitae o od ­
pow iedzialnym  rodzicielstwie. W  tym  ro k u  obchodzim y 25 rocznicę jej ogłoszenia. N ajpełniej­
szą syntezę dok trynalną  i p asto ralną  katolickiej nauki na  tem at m ałżeństw a i rodziny daje 
ad h ortacja  aposto lska Familiaris consortio ogłoszona przez Jan a  Paw ła II w 1981 r. Idąc  za 
sugestią Synodu Biskupów ( 1980) o raz  Ojca Świętego, Stolica A posto lska ogłosiła Kartę Praw  
R odziny  w 1983 r. Obecnie przypada 10 rocznica tego ważnego dokum entu , skierow anego do 
w szystkich rządów  świata.

B iorąc pod uwagę fakt, że rodzina jest rzeczywistością ludzką, k tó ra  swe korzenie 
odnajduje w planie Boga-Stwórcy, Kościół zwraca uwagę zwłaszcza na  aspekty etyczne 
i religijne rodziny, w jej aktyw ności ad intra. Jednakże ta  wizja religijna nie m oże abstrahow ać 
od n a tu ry  rodziny i jej znaczenia d la  człowieka. D latego Kościół zam ierza uczestniczyć 
w pogłębianiu  problem atyki M iędzynarodow ego R oku  R odziny, w nosząc bogactw o swego 
nauczan ia  i doświadczenia.

W  tym  duchu, w uroczystość Trójcy Przenajświętszej, 6 czerwca 1993 r. Jan  Paweł II 
ogłosił, że M iędzynarodow y R ok Rodziny, proklam ow any przez O N Z , będzie również 
obchodzony w Kościele katolickim . R ozpocznie się on w uroczystość Świętej Rodziny, 26 
grudnia 1993, a  zakończy w to sam o święto, 30 grudnia 1994 roku.

5 .  P r z y p o m n i e n i e  p o d s t a w o w y c h  z a s a d  
w n a u c z a n i u  K o ś c i o ł a

K ościół C hrystusow y pragnie głosić św iatu „D o b rą  N ow inę” o rodzinie. Sam a zresztą 
rodzina -  źródło życia iju łło śc i -  pow ołana przez Boga do istnienia, uśw ięcona krw ią 
Zbaw iciela, jest d la ludzkości ewangelią, „ D o b rą  N ow iną” nadziei i radości13.

K ościół w imię swego pow ołania, św iadom y, że „człowiek jest pierw szą i fundam entalną 
drogą K ościo ła” 14 chce w ram ach M iędzynarodow ego R oku  R odziny przypom nieć w artość 
i na tu ra ln y  charak ter rodziny jak o  stałej i nierozerwalnej m ałżeńskiej w spólnoty życia 
i m iłości, otw artej na  przyjęcie dzieci, nie unikającej jednak  odpowiedzialności o charakterze 
społeczno-kulturalnym .

Szczególnie aktualne jest nauczanie zawarte w adhortacji apostolskiej Jana  Paw ła II 
Familiaris consortio. W spólnota m ałżeńska czerpie swe korzenie z naturalnego uzupełniania się 
mężczyzny i kobiety i opiera się na  osobistej decyzji m ałżonków dzielenia całego program u 
życia, tego, co m ają i czym są (por. FC  19). Równość mężczyzny i kobiety, kom plem entarność, 
która tworzy ich związek, stabilność życia małżeńskiego i jego naturalne otwarcie na  prokreację, 
to wszystko Kościół uważa za cechy naturalne, za istotny warunek późniejszego dow artoś­
ciowania religijnego i sakram entalnego, za punkt wyjścia dla społecznego i kulturow ego 
otw arcia się rodziny. W ymienione cechy stanow ią trwały element, istotę rodziny w dokonują­
cych się przem ianach: rodzina jest trw ałą w spólnotą życia i miłości, o tw artą  n a  prokreację.

11 D okum en t ten został opublikow any w roku  1992, w czterech językach: angielskim, 
hiszpańskim , francuskim  i włoskim .

12 W szystkie inform acje i dokum enty  związane z M iędzynarodow ym  Rokiem  Rodziny 
publikuje periodyk Papieskiej R ady R odziny „Fam ilia  et V ita” .

|3 C yt. za kard . A. L. Trujillo.
14 Jan  Paweł II, Redemptor hominis', n r 14.



R odzina jest równocześnie „pierw sza i żyw otną kom órką  społeczeństw a” 15. „R odzinę 
łączą ze społeczeństwem  żywotne i organiczne więzi, stanow i ona bowiem  jego podstaw ę 
i stale je  zasila poprzez swe zadania  służenia życiu: w rodzinie przecież rodzą się obywatele 
i w niej znajdują pierw szą szkołę tych cnó t społecznych, k tóre  stanow ią o życiu i rozwoju 
sam ego społeczeństw a” (F C  42).

6 .  K i e r u n k i  d z i a ł a n i a  K o ś c i o ł a

H asło M iędzynarodow ego R oku  R odziny podkreśla aspekt odpow iedzialności. Chodzi 
zarów no o odpow iedzialność rodziny ja k  i o odpow iedzialność za rodzinę. Szczególnym 
wyrazem  odpow iedzialności rodziny, zwłaszcza m ałżonków  jest odpow iedzialne rodzicielst­
wo. T rzeba ciągle na  now o wczytywać się w profetyczne treści Humanae vitae, encykliki Pawła 
VI o odpow iedzialnym  rodzicielstwie. O dpow iedzialność ta  nie ogranicza się jedynie do 
przekazyw ania życia, lecz obejm uje całe trudne dzieło w ychow ania dzieci. R odzina jest 
odpow iedzialna za środow isko swego życia i pracy, odpow iedzialna za K ościół i państw o. 
Proces socjalizacji, k tó ry  socjologowie staw iają jak o  podstaw ow e zadanie rodziny, to nic 
innego, jak  uczenie się odpow iedzialności za siebie i innych.

Drugi aspekt -  to  odpow iedzialność polityków  i duszpasterzy za rodzinę. M iędzy­
narodow y R ok R odziny pow inien ukazać w pełni praw a rodziny i bronić ich skutecznie. 
Inspiracją m ogłaby stać się K arta Praw R odziny , której 10 rocznica ogłoszenia przez Stolicę 
A posto lską przypada na 1993 r. K ościół pragnie skłonić O N Z  do ogłoszenia w formie 
uroczystej praw  rodziny, podobnie  jak  ogłoszono D eklarację P raw  Człow ieka czy też 
D eklarację Praw  Dziecka. Byłby to  cenny i trwały owoc M iędzynarodow ego R o k u  Rodziny.

Papieska R ada  R odziny inicjow ała i uczestniczyła w licznych spo tkan iach  regionalnych 
naukow ców , praw ników  i polityków , zajm ujących się problem am i rodziny współczesnej. 
Przykładem  m oże być regionalna konferencja O N Z, dotycząca E uropy i A m eryki Północnej, 
pośw ięcona obchodom  M iędzynarodow ego R oku  Rodziny, k tó ra  odbyła się w kw ietniu 1993 
r. w La V aletta n a  M alcie. Ks. bp. Elio Sgreccia, sekretarz Papieskiej R ady R odziny wygłosił 
n a  tej konferencji ważne przem ów ienie16. N a  październik 1993 r. p lanow ane było spotkanie 
praw ników  i polityków  z całego św iata, z m yślą, że Ojciec Święty, udałby  się na  to  spotkanie 
i wygłosiłby przem ówienie na  forum  O N Z  na tem at rodziny.

W  ram ach przygotow ań K ościoła katplickiego do  M iędzynarodow ego R o k u  Rodziny, 
dwie dykasterie rzymskie: Papieska R ada  Środków  Społecznego Przekazu i Papieska R ada 
R odziny zorganizow ały sym pozjum  m iędzynarodow e na tem at: Prawa Rodziny a środki 
społecznego przekazu. O dbyło się ono  w W atykanie, w dniach  2 do  4 czerwca 1993 r. D o  
uczestników  sym pozjum  przem ów ił Jan  Paweł II, akcentując kwestię odpowiedzialności 
au to rów  i dziennikarzy za treści przekazyw ane przez m ass-m edia17. W arto  dodać, że ustalony 
ju ż  został tem at przyszłorocznego X X V III Światowego D nia Środków  Społecznego Przeka­
zu. O bchodzony on  będzie 15 m aja  1994, a  tem at jego brzmi: Telewizja w rodzinie. Kryteria  
właściwego odbioru programów.

Innym  przykładem  włączenia się chrześcijan w przygotow ania do  M iędzynarodow ego 
R oku  R odziny jes t „Św ięto R odziny 93” , zorganizow ane przez w spólnoty „R odziny  now e” , 
należące do ruchu „F o co la ri” , w Rzymie, w dniach 5 do  6 czerwca 1993 r. N a  to  spotkanie 
przybyło około 14 tys. osób z 87 krajów  św iata. N a  program  pierwszego dnia, transm i­
tow anego przez 200 stacji telewizyjnych, składały się referaty i św iadectwa, ilustrujące 
sytuację rodziny w świecie współczesnym . Przem aw iał m iędzy innymi prezydent W łoch, 
O scar Luigi Scalfaro. Jan  Paweł II skierow ał do  uczestników orędzie telewizyjne, poświęcone 
rodzinie jak o  wspólnocie życia i m iłości. K luczow a myśl tego orędzia została  zaw arta 
w zdaniu: „T a  Boża miłość, obecna w nas -  jak  wszyscy dobrze wiecie -  za spraw ą D ucha 
Świętego -  stanow i duchow e centrum  rodziny i jej fundam ent. T o poprzez tę m iłość rodzina 
pow staje, dojrzew a i staje się d la człowieka gniazdem , gniazdem  życia i m iłości, w którym

15 II Sobór W atykański, D ekret o apostolstwie świeckich, n r  11.
16 Polski tekst tego w ystąpienia m ożna znaleźć w l’O sservatore R om ano 1993 R. 14 nr 

8-9. s. 31-32.
17 Przem ówienie to  przytacza cytow ane powyżej l’O sservatore R om ano, s. 27-28.



człowiek znajduje także szczęście doczesne, w ędrując przez życie we wspólnocie rodzinnej ku 
szczęściu eschatologicznem u” 18. D rugi dzień „Św ięta R odziny 93” był pośw ięcony m odlitwie 
w intencji rodzin całego świata. Była to uroczystość Trójcy Przenajświętszej, 6 czerwca 1993 r. 
Ojciec Święty odpraw ił Mszę św. na Placu św. P iotra. Podczas hom ilii19 poświęconej 
ewangelizacji przez rodzinę ogłosił uroczyste obchody M iędzynarodow ego R oku  R odziny 
w Kościele katolickim .

K ościół katolicki w Polsce włączył się aktyw nie w przygotow anie i realizację M iędzy­
narodow ego R oku  R odziny. Decyzją E piskopatu  Polski rok  duszpasterski 1993/94 m a być 
pośw ięcony refleksji i działaniu w odniesieniu do  sakram entu  m ałżeństw a. W  tym  celu 
K om isja E piskopatu  do  spraw  D uszpasterstw a Ogólnego przygotow ała p rogram  duszpaster­
ski, zatytułow any: Ewangelizacja wspólnoty małżeńskiej i rodzinnej®.

N atu ra ln a  ciągłość i tożsam ość rodziny są w arunkiem  i źródłem  jej wartości i o d ­
powiedzialności. Prokreacja i wychowanie dzieci wym agają kom unii rodzinnej i jedności 
m ałżeńskiej. R odzina i wysiłek wychowawczy obojga rodziców są konieczne d la przeciw­
działania takim  zjawiskom  patologicznym  jak: opuszczenie dzieci, wykorzystyw anie nielet­
nich, n arkom an ia  i przestępczość nieletnich. Stabilność afektyw na i m oralna  pokoleń  zależy 
od stabilności rodziny i jej zdolności wychowawczych.

Jednakże rodzina nie posiada w spom nianych wartości w sposób autom atyczny. O na 
sam a i wszyscy jej członkowie m uszą włożyć m aksim um  wysiłku, by stać się w spólnotą życia, 
miłości i odpowiedzialności. T rzeba w ykorzystać dynam izm  duchowy, religijny i etyczny we 
współczesnym  świecie, aby wyzwolić siły zaw arte we wspólnocie rodzinnej. R odzina nie ma 
p raw a zam ykać się w sobie sam ej, pogrążać się w egoizmie. Jako  podstaw ow a kom órka 
społeczna, musi otworzyć się na  społeczeństw o, aby we właściwy sposób realizować swoją 
odpow iedzialność, swoje powołanie.

T rzeba też zwrócić uwagę n a  specyficzne potrzeby rodziny, jej praw a, na  przykład 
po trzeba opieki medycznej, umożliwienie podjęcia wolnej i odpowiedzialnej decyzji dotyczą­
cej prokreacji, wychowania dzieci. Konieczne jest wsparcie ekonom iczne d la rodzin 
w ielodzietnich, dla rodzin m ających w swym gronie osoby chore, stare i upośledzone. 
Specjalnej troski w ym agają rodziny w szczególnie trudnej sytuacji, zwłaszcza rodziny 
em igrantów , uciekinierów, ofiar wojen i klęsk żywiołowych.

W  ram ach autentycznej w spółpracy m iędzynarodowej trzeba walczyć z zacofaniem  
ekonom icznym  istniejącym  w wielu rejonach św iata po to, aby um ożliwić wszystkim 
niezależność i stabilność, wykonyw anie praw  i obow iązków , szacunek d la godności i w łas­
nych w artości kulturow ych. O brona  życia ludzkiego, od chwili poczęcia, uznanie praw a 
m ałżonków  w dziedzinie prokreacji, w ychow ania dzieci, w inny być zagw arantow ane 
w obliczu presji ekonom icznych i politycznych.

R odzina pow inna być chron iona w obec rozw oju i nadużyw ania „technologii prokreacyj­
nych” takich  jak: m anipulacje genetyczne, zapłodnienie in vitro i inne, naruszające sta tu t 
biologiczny dziecka i więzi rodzinne. M edycyna pow inna koncentrow ać się na  swojej misji 
„ terapeutycznej” , to  znaczy ofiarow ać podstaw ow e usługi, profilaktykę, zapobieganie 
chorobom  zakaźnym ; chodzi tu  także o właściwe w ykorzystanie wiedzy biomedycznej.

Szczególne zadania staw ia M iędzynarodow y R ok R odziny przed duszpasterstw em  
rodzin. T rzeba koniecznie ożywić i pogłębić tę p ierw szoplanow ą dziedzinę ewangelizacji misji 
K ościoła. Przy tym należy mieć głębokie przekonanie, że to wszystko, co czyni Kościół 
katolicki d la do b ra  rodziny, będzie przyjęte jak o  usługa oddana  wszystkim  rodzinom  świata. 
Kościół czuje się w pełni solidarny z tymi wszystkimi, k tórzy działają na płaszczyźnie 
społecznej i politycznej na  rzecz rodziny, podstaw ow ej kom órki społeczeństwa, gw aranta 
przyszłości św iata i wartości m oralnych.

Pow róćm y n a  koniec do  oficjalnego em blem atu M iędzynarodow ego R o k u  Rodziny:

18 Tekst orędzia: l'O sservatore R om ano, s. 28-29.
’9 Tamże, s. 29-31.
20 Program  ten został opublikow any w dw óch książkach: 1. Ewangelizacja wspólnoty 

m ałżeńskiej i rodzinnej. Program duszpasterski na rok 1993-94. Katowice: D ru k arn ia  
Archidiecezjalna 1993; 2. Ewangelizacja w spólnoty m ałżeńskiej i rodzinnej. D uszpasterstw o 
m ałżeństw  i rodzin. M ateriały  do  katechezy i konferencji w roku  duszpasterskim  1993/94. 
Katowice: D ru k arn ia  A rchidiecezjalna 1993.



serce chronione dachem  ogniska rodzinnego. Połączone: dom  i serce to  p iękny symbol 
rodziny, jej w artości i trw ania. Obyśm y do  swoich serc, ukształtow anych w konkretnej 
rodzinie, wzięli słowa apelu Jan a  Pawła II: „D latego zapraszam  K onferencje E piskopatów , 
biskupów , w spólnoty diecezjalne i parafialne, ruchy, grupy i stow arzyszenia, zwłaszcza te, 
k tó re  na co dzień zaangażow ane są w duszpasterstw o rodzin, do  w ykorzystania tego 
szczególnego m om entu  laski (jakim  jest M iędzynarodow y R ok R odziny) i podjęcia pracy 
mającej na celu pogłębienie całej tej p rob lem atyk i”21.

ks. Bronislaw M ierzwiński, Warszawa

2 . Mistyczny wymiar ascezy chrześcijańskiej

W świadom ości współczesnych ludzi funkcjonuje często niezrozum ienie dw óch od 
daw na określanych w chrześcijańskiej tradycji pojęć: „asceza” i „m istyka” . R ozw ażając treść 
tych term inów , bardzo szybko dochodzim y do  przekonania, żc najtrudniejsza do  zrozum ienia 
jest dla dzisiejszego człowieka właśnie treść pojęcia „asceza” , poniew aż odwołuje się ono do 
realizacji głębokiego i autentycznego życia duchow ego, które w ym aga sam opośw ięcenia oraz 
oderw ania się od „św ia ta” .

1. T r ą d y  c j  a

T radycja chrześcijańska -  zwłaszcza okresu średniowiecza -  przedstaw iała ascetyczne 
um artw ienia C hrystusa jak o  środek wyniszczenia grzesznego ciała i oderw ania się od  złego 
św iata, a  nie jak o  środek uczynienia człowieka um iłow anym  dzieckiem  Boga. Stąd też 
ascetyczne prak tyk i stały się dla wiernych celem sam ym  w sobie, czymś zupełnie oderw anym  
od życia duchowego.

Z  tego okresu wywodzą się popularne ćwiczenia ascetyczne, później adaptow ane do życia 
chrześcijańskiego. W praktyce panowało przekonanie, że wyrzekanie się jakichkolw iek powiązań 
ze światem m aterialnym czyni chrześcijanina doskonałym. Takie ćwiczenia jak  post, ograniczenie 
snu, biczowanie stawały się celem dla siebie, oddzielone od podstawowego dla człowieka 
mistycznego stosunku do Boga. Podobnie było w późniejszych wiekach. W końcu XVII wieku na 
przykład na rozwój życia wewnętrznego wpłynęła m ocno doktryna jansenizm u, traktująca 
ludzkie ciało jako  źródło zła człowieka, a  przyjemności świata jako  wewnętrznie sprzeczne 
z pojęciem świętości. I takie właśnie -  skojarzenia łączą się najczęściej z pojęciem „asceza".

N atom iast z  term inem  „m istyka” wielu chrześcijan łączy nadzw yczajne zjawiska 
m istyczne. Pod  m ianem  tych zjawisk m istycznych rozum ieją niezwykłe objaw y, ja k  ekstazy, 
wizje, stygm aty itp. Objaw y te, k tó re  często tow arzyszą zjaw iskom  m istycznym  i które 
zdarzają  się w życiu świętych, według tradycji K ościoła nie stanow ią jed n ak  istoty m istyki ani 
świętości. Te łaski nadzwyczajne, tzw. „d arm o  d ane" przez Boga, w przeciwieństwie do  łaski 
kontem placji, d la wielu przysłaniają jed n ak  to, co najistotniejsze w życiu m istycznym. Tym  
sposobem  w ytw arza się pow ierzchow na, o ile nie fałszywa, koncepcja m istyki.

Przytoczone rozum ienie ascezy i m istyki jest odległe od drogi pozytyw nego posłuszeńst­
wa Ojcu -  drogi, której nauczał C hrystus, a k tó ra  na  w yrażać w ew nętrzną łączność człowieka 
z rozwijającym  się w duszy dośw iadczeniem  m istycznym  Boga i wzrostem  jedności z Nim. 
W łaśnie taki sens pow inna mieć d la chrześcijanina asceza i m istyka. Jego życie duchowe 
pow inno posiadać w ym iar ascetyczno-m istyczny'.

2. P o j ę c i e  a s c e z y

Term in „asceza” pochodzi od greckiego słowa askein k tó re  oznacza prak tykę łub 
ćwiczenie. W  piśm iennictwie attyckim  jest w iązane z ćwiczeniami ciała lub uprawianiem , 
sztuki. Św. Paweł z kolei używa tego pojęcia, m ów iąc o  w ynikach w sam odyscyplinie,

21 H om ilia podczas M szy św. d la rodzin , 6 VI 1993. ,
1 J. A u m  a n n, Teologia spirituale, R om a 1990,11-12; A. R oyo M a r i n ,  Teologia della 

perfezione cristiana, M ilano 1987, 310-312.



podobnych  do  tych, które stosują sportow cy w celu uzyskania nagrody w zaw odach (por. 
1 K o r 9,24-27). A posto ł N arodów  nam aw ia chrześcijan do prak tykow ania  sam opoświęcenia 
i um artw ień (nazywając je  nekrosis, czyli prow adzące do śmierci „starego człow ieka” ), które 
według niego powinny oznaczać podporządkow anie  Boskiej woli ciała (sarx ) w raz z jego 
pożądaniam i. A postoł nie trak tu je  tych pragnień jak o  złych samych w sobie, ale uważa, że 
w inny być one podporządkow ane Bogu w takim  stopniu, w jak im  są przeszkodą w osiągnięciu 
głównego celu, tj. życia wiecznego (por. FL  3,13-15)’.

Pojęcie ascezy odnosi się -  jak  widzimy -  do  świadom ej sam okontro li i system atycznych 
ćwiczeń chrześcijańskiego życia, k tó re  m a prow adzić do nadprzyrodzonego celu. D latego też 
pow inna być ona zawsze rozw ażana jak o  sposób na przezwyciężenie wszelkich przeciwności, 
k tó re  odciągają człowieka od m iłości Boga i bliźniego. Asceza zaw iera również aspekt 
negatywny, k tóry  wyraża się właśnie w unikaniu  wszystkiego, co pow strzym uje chrześcijan- 
nina od dążenia do  świętości. Pozytywna s trona  tego zjawiska polega na tom iast n a  staraniach
0 osiągnięcie cnó t i łask, potrzebnych do rozwinięcia chrześcijańskiego ducha miłości
1 pośw ięcenia w tak im  stopniu, by chrześcijanin osiągnął zjednoczenie m istyczne z Bogiem 
oraz jedność z bliźnim  poprzez odrzucenie sam olubstw a i pożądań3.

A by lepiej zrozum ieć istotę ascezy, sens każdej praktyki acsetycznej, m usim y pam iętać
0 celu chrześcijańskiej świętości, wszystkie bowiem prak tyk i ascetyczne m ają swoje uzasad­
nienie w końcow ym  efekcie życia człowieka. Sam Jezus zachęcał swoich naśladowców: 
„M usicie być tak  doskonali, ja k  jest doskonały  wasz O jciec..." (por. M t 5,48). On też określił 
cel ludzkiego życia słowami: „Będziesz m iłow ał...” (por. M t 22,37-40).

Prawdziwy cel życia człowieka stanow i Bóg. Jedynie On -  dzięki swojej nieskończonej 
dobroci -  może zaspokoić ludzką tęsknotę do  miłości. D latego też ważniejszym zadaniem  
chrześcijanina na ziemi jest m iłowanie Boga tak  doskonale, jak  to  tylko możliwe. B ó g - ja k o  
najdoskonalsza m iłość -  jest przyczyną, d la której powinien być kochany. I d la tej m iłości nie 
m oże być żadanych ograniczeń.

Zycie chrześcijanina nie składa się więc tylko z realizowania trudnych ćwiczeń 
ascetycznych, a nieba nie zdobyw am y jedynie poprzez próby  w postach  czy um artw ienia 
swego ciała. Takie czyny są wprawdzie ważne d la życia duchow ego człowieka, m ogą jednak  
okazać się również w ogóle nieistotne, jeśli nie pom agają  w osiągnięciu podstaw ow ego celu: 
miłości Boga i bliźniego. T ak uczy św. Paweł (por. 1 K or 13,3). M iłość względem Boga może 
być bardzo  afektyw na, musi być jed n ak  również skuteczna. Nie każdy, k to  mówi: „P an ie” , 
będzie zbawiony. Człowiek nie tylko m usi znać Boga i kochać G o  słowam i. K ochać G o  musi 
też efektywnie w codziennych czynach i odpow iadać m iłością na  Jego wolę swoim 
postępow aniem . W tedy dopiero odpow iedź człowieka na  Jego wolę będzie najpewniejszym 
znakiem  autentycznej miłości. O dpow iedzią, jak ą  dajem y Bogu. jest codzienne życie. Owa 
odpow iedź będzie jednak  różna u każdego człowieka. Zależy ona od tego. jak  człowiek 
rozum ie m iłość Boga i bliźniego i jak  sam  w zrasta w procesie rozwoju życia duchow ego, we 
wzajemnej relacji z otoczeniem  i całym  m aterialnym  światem.

Asceza chrześcijańska tylko wówczas m oże być praw dziw a, kiedy będzie jak  najw yraź­
niej nawiązywać do podstawowej praw dy, czyli objaw ienia miłości Bożej, w pełni transcen­
dentalnej i nadprzyrodzonej, takiej, jak a  się nam  ukazała  w tajemnicy krzyża. O p arta  na  takiej 
podstaw ie asceza będzie daleka od jakiegoś podejrzanego cierpiętnictwa, lecz pozostanie -  lub 
stanie się na nowo -  tym , czym zawsze pow inna być: wysiłkiem w k ierunku wyzwolenia, 
w ynikającym  z wiary; wyzwolenia od tego św iata, aby należeć do św iata, k tó ry  przychodzi dla 
człowieka. Asceza jest dziełem wiary, jeżeli uczy człowieka b ran ia  krzyża jak o  krzyża 
C hrystusow ego, to znaczy, jeżeli podejm uje pn walkę ze światem, ciałem  i zbuntow aną wolą 
nie po  to , by odrzucić świat, um artw ić ostatecznie ciało i unicestwić wolę, ale żeby wybawiać 
św iat od niego sam ego i przygotow ać zm artw ychw stanie ciała przez odrodzenie ludzkiej woli, 
k tó rą  grzech zranił śmiertelnie. Asceza jest wówczas rozum iana jak o  św iadom a zgoda na to,

2 L. В o u V e t, L ’Ascèse dans Saint Paul, Lyon 1936, 18-50
3 Z. C h l e w i ń s k i ,  Asceza z  punktu  widzenia psychologii, w: Asceza odczlowieczenie 
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aby ze względu na m iłość do  C hrystusa i ludzi w spółpracow ać w dziele zbaw ienia świata, 
a  więc nie tylko nas sam ych. Swoje własne cierpienie pow inno być dołączone w duchu  wiary 
do cierpień C hrystusa poniesionych na K alw arii4.

M usim y pam iętać, że osiągnięcie miłości nadprzyrodzonej w stopniu  najbardziej 
heroicznym  stanow i szczyt możliwości człowieka w rozw oju ascetycznym . W szelki wysiłek 
chrześcijanina stanow i jed n ak  tylko środek do  jej osiągnięcia, gdyż człowiek nie jest sam 
tw órcą swojej świętości, ą  zwłaszcza osiągnięcia m istycznego zjednoczenia z Bogiem. 
K orzysta on  z m ocy D ucha Świętego. D latego też w procesie rozw oju życia m istycznego,który 
osiąga w ym iar miłości nadprzyrodzonej, trzeba się poddać w ym aganiom  „krzyża” C hrystusa 
i kierow ać się Jego słowam i, w k tórych  zaw arte jest życie wieczne. Asceza kieruje wówczas 
człowieka ku  sam em u Bogu, osiągać G o  jednak  m ożna całkow icie -  nie w yczerpując nigdy do 
końca Jego istoty -  dopiero  w wieczności.

Asceza jest zatem  ziemskim oczyszczeniem, m ającym  pom óc w kontem placji Boga. 
Pozw ala ona  Bogu jak b y  przeniknąć swym prom ieniem  ziem ską egzystencję chrześcijanina, 
poniew aż usuw a przeszkody znajdujące się na drodze Jego oddziaływ ania. D latego ostatecz­
ny sens nadaje ascezie chrześcijańskiej nie tyle nastaw ienie na osobiste szczęście, osiągnięcie 
własnej świętości, ile przyjęcie Boga w wierze, oczekiwanie G o w nadziei i zjednoczenie się 
z N im  przez miłość, k tó ra  prow adzi do  niekończącej się kontem placji jego isto ty  w niebie.

3. M i s t y c z n y  w y m i a r  a s c e z y

Jak  ju ż  wspom niałem , p rak tyk i ascetyczne wiernych w tradycji duchow ości chrześcijań­
skiej -  w tym  zwłaszcza w średniowieczu -  były celem sam ym  w sobie. Zaczęto je  oddzielać od 
życia m istycznego, skupionego na coraz większym działaniu Boga w rozwijającym  się 
dośw iadczeniu Jego w duszy człowieka.

Jednym  z głównym  pow odów  niewłaściwego rozum ienia p rak ty k  ascetycznych było 
łączenie ich z wczesnymi okresam i życia duchowego, czyli zalecanie początkującym , 
znajdującym  się na  drodze „oczyszczenia” . W ykorzystyw ano je w nieustannych zm aganiach 
z ciałem  i jego uw arunkow aniam i, a  chrześcijanin stosow ał owe p rak tyk i jak o  oręż w walce 
z grzecham i głównymi, z wszelkimi niedoskonałościam i i pożądaniam i, zapom inając często 
o drodze „zjednoczenia”  z Bogiem.

Tymczasem  droga prow adząca do m istycznego zjednoczenia z Bogiem nie pow inna 
ograniczać się tylko do  ćwiczeń ascetycznych, lecz musi ona polegać na  naśladow aniu 
C hrystusa i prak tykow aniu  cnó t słowem, czynem i przykładem . Chrześcijanin będący już  na 
drodze oświecenia powinien natom iast ześrodkow ać całą pracę nad sobą na konkretnych 
cnotach, najbardziej m u po trzebnych w danym  m om encie rozw oju życia duchow ego. Uw aga 
skupiona na nabyw aniu cnó t i ich pogłębianiu, zwłaszcza cnó t teologalnych w prow adza 
człowieka na  drogę zjednoczenia, k tó ra  jest ju ż  drogą mistyczną.

Jedne z pierwszych p ró b  łączenia ascetyzm u z m istyką życia chrześcijańskiego spotyka­
m y w pism ach greckich Ojców. Nauczali oni, iż życie ascetyczne nigdy nie m oże zastąpić 
m istycznego, bowiem  „przedm iotem ” stałej kontro li ascetycznej musi być cała osoba, 
a  asceza m a przygotow ać człowieka do  coraz  głębszej w spółpracy z łaską Boga, do  otwarcia 
się na  coraz większe udzielające się działanie Boga i do  biernego sposobu przyjęcia darów  
D ucha Świętego. Człowiek o tw arty  na te dary Boże w zrasta w wierze, nadziei i m iłości, k tóre 
w rozw oju życia m istycznego osiągają stopień  heroiczny i doprow adzają  go do  świadomości 
Bożej obecności w duszy. W  ten sposób człowiek działa m iłością i żyje nią dzięki zam ieszkaniu 
w nim  Trójcy Świętej. A więc proces zjednoczenia m istycznego przez wiarę, nadzieję i miłość 
polega bowiem  na progresyw nym  uczestnictwie w życiu Bożym, które uzdalnia z kolei 
człowieka do dan ia  godnej odpowiedzi na M iłość Bożą. W spom niane uczestnictwo jest 
w istocie teologalne, osobiste i tryn ita rne5.

Z  powyższych rozw ażań w ynika, że nie m ożna oddzielić ascetyzm u od m istyki, ponieważ 
człowiek w izolacji, jak ą  stworzył grzesząc, dąży jednak  do pełnych stosunków  z Bogiem

4 Ch. K e a t i n g ,  Christian Spirituality and human relationships. Spiritual Life 
2/1984/S.250-267.

5 F. R u i z ,  Introduccion a S. Juan de la Cruz, M adrid  1968, s. 123-145.



poprzez stały w zrost w wierze, nadziei i miłości. P raw da ta  znajduje potw ierdzenie w nauce św. 
Jan a  od K rzyża, który twierdzi, że to zjednoczenie duszy z Bogiem wyraża się w życiu wiary, 
nadziei i m iłości, z drugiej zaś strony  cnoty  teologalne są środkiem  do coraz  głębszego 
zjednoczenia z Trójjedynym . W  ten sposób są one proporcjonalnym  środkiem  zjednoczenia, 
poniew aż da ją  duszy najpierw  pewne podobieństw o ontyczne, czyli to pewne uczestnictwo 
w istocie Boga. Owo istotow e podobieństw o poprzez Łaskę i cnoty  teologalne, zwłaszcza 
przez m iłość, nadaje im nadprzyrodzony charak ter. I właśnie z owego ontycznego oraz 
nadprzyrodzonego charak teru  cnót teologalnych wynika ich m oc i proporcjonalny  wym iar, 
co oznacza, że m ogą one zjednoczyć zarów no rozum  jak  i wolę człowieka z Bogiem, po 
uprzednim  oczyszczeniu tych władz ludzkich6. I dlatego w ędrów ka duchow a na szczyty 
zjednoczenia m istycznego zawiera -  zdaniem  św. Jan a  od K rzyża -  zarów no aspekt aktyw ny 
człowieka, ja k  i pasywny, polegający na poddan iu  się władz duszy oczyszczeniu m ocą cnót 
teologalnych7.

Aby lepiej zrozum ieć tę praw dę w rozw oju życia duchowego, że oba te elem enty wyżej 
wym ienione ściśle są ze sobą związane, najlepiej jest odwołać się do ukazan ia  ich procesu 
oczyszczenia na  trzech drogach życia wewnętrznego. N a początkow ych e tapach  duchow ego 
rozw oju czynnik ascetyczny odgryw a jed n ak  decydującą rolę. Przyczynia się on  do 
w ykluczenia wszelkich skłonności przeciwnych woli Bożej i wszystkiego, co pobudza duszę 
w kierunku  niezgodnym  z w olą Boga. Z opisu m istycznego pozostaw ionego przez D o k to ra  
K arm elu  w ynika, że doświadczenie Boga polega na zjednoczeniu woli ludzkiej z Jego wolą8. 
A by więc osiągnąć zjednoczenie mistyczne, trzeba przejść drogę całkow itego wyrzeczenia 
poprzez ascezę, k tórego isto ta  polega na zaparciu  się we wszystkim  własnej woli i m ówieniu 
Bogu zawsze „ ta k ” . N a to  całkow ite „ ta k ” wola Boża odpow iada wzięciem w posiadanie 
ludzkiej woli. D latego też według au to rów  m istyki najistotniejsza w dążeniu do  jedności 
z Bogiem jest jednak  uciążliwa, chociaż pełna dziecięcej gorliwości, p raca  oczyszczająca. 
G łów nym  przedm iotem  ascetycznej pracy  na  drodze oczyszczania są: spaczona m iłość w łasna, 
trzy pożądliwości, szukanie przyjem ności i tego, co daje zadowolenie zm ysłom , skutki grzechu 
pierw orodnego oraz grzechu osobistego. W ielką iluzją jest dążenie do  osiągnięcia najwyż­
szych szczytów życia m istycznego na ziemi bez przebycia owych oczyszczeń. Oczywiście 
dokonu ją  się one przy w spółpracy z łaską Bożą tak  jak  to  ju ż  wcześniej zaznaczono. Im  
bardziej człowiek dąży ku  Bogu, w tym  większym stopniu  czynnik ludzki oczyszczenia 
ustępuje miejsca aktyw ności Boga9.

Pierwszy stopień tak  rozum ianego ascetyzm u powinien być m ocno ugruntow any 
w wierze. Zgodnie z n au k ą  Pism a Świętego, człowiek m usi wierzyć, że Bóg dał m u w olną wolę 
i chce z nim  rozm awiać, że przez swoją Ł askę wzywa człowieka do  wejścia w Jego boskie 
dziecięctwo (synostwo). Ale z Pism a Świętego, a także z własnego dośw iadczenia wiemy, że 
człowiek nie jest zdolny dać całkow itą odpow iedź Bogu. Jest raczej skłonny przez grzech do 
b ran ia  swojego życia we własne ręce, nie pragnąc podporządkow ać osobistych czynów woli 
Bożej. D latego też musi być p row adzony przez wiarę, jak  A braham . O na właśnie pokazuje 
mu, co m a czynić, aby jego postępow anie było zawsze zgodne z w olą Bożą. W  świetle tak  
rozum ianej wiary wszystkie ćwiczenia ascetyczne nabierają nadprzyrodzonego sensu, ponie­
waż widziane są w kontekście ludzkiej niem ożności, niemożliwości wypełniania własnymi 
siłami tego co jest zgodne z wolą Boga.

D la współczesnego człowieka ważniejszym  będzie więc pozytyw ny stosunek do  pracy 
ascetycznej niż negatywny. Dzięki pozytyw nem u nastaw ieniu do  ascezy chrześcijanin widzi 
Boga w centrum  swego życia i w większym stopn iu  kieruje się ku  wolności, czyli chce uwolnić 
się od  własnych pożądań  i d ó b r m aterialnych. O drzuca też egoistyczną interpretację wydarzeń 
życia, ludzi, interpretację spow odow aną często w łasną agresywnością i złością. Jednocześnie

6 Sw. J a n  o d  K r z y ż a ,  Droga na Górę Karm el 2,6,6; t e n ż e ,  Pieśń duchowa 12,4; 
por. A. F  e u i 11 e t, L ’agonie de Gethsemani, Paris 1977, s. 247; L. В u s t i n с e, Rola cnót 
teologalnych na drodze zjednoczenia człowieka z  Bogiem według św. Jana od K rzyża , AK 
83/1991/22-23.

7 F. R u i z, Itroduccion, dz. cyt., s. 426.
8 Droga na Górę Karmel 1,11,2.
9 J. С. С e r V e r a, M istica Baptismal, R evista de E spiritual 35/1976/466-479.



odkryw a, że każde pragnienie w spółdziałania z Bogiem i podjęcie tej w spółpracy pow oduje 
jego wewnętrzny rozwój.

W  takiej m istycznej atm osferze, w atm osferze kontem placji Boga asceza prow adzi do 
zjednoczenia m istycznego z Bogiem i wyzwala w człowieku w ew nętrzną wolność od  pożądań 
i św iata. Ascetyzm jest w tedy procesem  uwolnienia człowieka od fałszywego ..ja” , aby mógł 
żyć dynam icznie i w pełni wykorzystyw ać ludzkie możliwości. Dzięki tem u osiąga głębszą 
jedność z Bogiem.

4. O c z y s z c z e n i e  w ł a d z  z m y s ł o w y c h  c z ł o w i e k a

N a wyższym etapie życia duchow ego, a  więc na  drodze „ośw iecenia” i „zjednoczenia” 
św. Jan  od  K rzyża uważa, że człowiek powinien w sposób bardziej zdecydow any i wytrwały 
pracow ać nad sobą, rozpoczynając właśnie od zmysłów. Oczyszczenie polega na uporząd­
kow aniu ich działania w celu zupełnego poddan ia  pod  panow anie rozum u i woli, k tó re  z kolei 
m ają się całkowicie i doskonale podporządkow ać wpływowi nadprzyrodzonej cnoty  wiary. 
Jest to  opanow anie tzw. „w rażliw ości” zmysłów, czyli sprawienie, by człowiek staw ał się coraz 
bardziej zrów now ażony, obojętny na  wszystkie rzeczy doczesne, by nie szukał w nich 
przyjem ności, czysto naturalnej uciechy10.

Aby przygotow anie człowieka do zjednoczenia m istycznego z Bogiem było jeszcze 
doskonalsze potrzebne jest też oczyszczenie czynne ducha. Polega ono na oczyszczeniu władz 
duchow ych człowieka, tj. rozum u i woli, od  wszelkiego naturalnego  i doczesnego przyw iąza­
nia d o  rzeczy ziemskich. Podczas oczyszczenia ducha m a miejsce m niej więcej to sam o, co 
podczas om ów ionego wcześniej oczyszczenia, ale proces ten jest głębszy i gruntowniejszy. 
Dzieje się tak , poniew aż nałogi i przyw iązania m ają swoje podłoże w cielesno-duchowej 
naturze  człowieka i sięgają do  sam ego w nętrza władz duchow ych, stanow iąc przeszkodę 
w czysto duchow ych czynnościach11.

D la  form acji życia m istycznego wielkie znaczenie m a oczyszczenie woli, poniew aż duszę 
jednoczy z  Bogiem nie ak t rozum u, lecz m iłość będąca aktem  woli. W procesie oczyszczenia 
woli au to rzy  om aw iający to zagadnienie wyznaczają dużą rolę przekonaniu  człowieka, że 
do b ro  napraw dę istnieje i posiada rzeczywistą wartość, poniew aż przekonanie o realnym  
istnieniu wartości uporządkow anych hierarchicznie leży u podstaw  a k tu  woli. N a  szczycie tej 
hierarchii znajduje się Bóg. A by osiągnąć zjednoczenie z Nim , należy pozbyć się złych 
i niepotrzebnych myśli, pod wpływem k tórych wola działa w nieodpow iednim  k ierunku .12.

Podporządkow anie  woli ludzkiej sam em u Bogu nie oznacza przekreślenia jej wolności, 
gdyż w arunkiem  wolności woli i urzeczyw istnienia wszystkich jej pragnień jest chcieć zawsze 
tego, czego chce Bóg. D latego też asceza oczyszczenia woli streszcza się zdaniem  autorów  
w nakazie, by żyć wolą Bożą. Oczyszczenie woli odwracającej się od Boga pow inno również 
obejm ow ać przezwyciężanie afirm acji siebie ja k o  centrum  i celu wszystkich poczynań oraz 
przełam yw anie wszelkich przejaw ów osobistego despotyzm u, naw et w zabieganiu o miłość 
bliźnich .

N ie ulega wątpliwości, że jest to  bardzo  wym agająca asceza. T rudność z n ią związana 
polega na tym , że z okresem  jej p rak tykow ania  łączą się wewnętrzne oschłości, czyli tzw. noc 
ciem na zmysłów. Bowiem to oczyszczenie czynne zmysłów m a przede wszystkim  ju ż  charak ter 
teologalny, gdyż dokonuje się m ocą wiary, nadziei i miłości. Tem u zagadnieniu św. Jan  od 
Krzyża poświęca aż 32 rozdziały drugiej księgi Drogi na Górę Karmel. Nie sposób tu 
analizow ać szczegółowo każdy z aspektów  całego złożonego procesu oczyszczenia z przywią- 
zań zmysłowych czy duchow ych przez cnoty  teologa'lne. W ystarczy wspomnieć, że podczas 
tych oczyszczeń chrześcijanin odczuwa pustkę będąc św iadom ym , iż stanow i ona naturalną 
kondycję stw orzenia jeszcze oddalonego wewnętrznie od Stwórcy. T raci cały „sm ak” życia 
duchow ego, k tórego d o tąd  nieraz doznaw ał. Pojawia się rodzaj zdegustow ania, co uniem oż­
liwia m u rozkoszow anie się własnym i przeżyciami wewnętrznym i, m ogącym i być do  tej pory

10 Św. J a n  o d  K r z y ż a ,  Droga na Górę Karm el 1,13,4; 6-8.
"  L. В u s t i n с e, Rola cnót, art. cyt., s. 23.
12 G a b r i e l  o d  M a r i i  M a g d a l e n y ,  Na drogach życia duchowego, K raków  

1965, t. 11, s. 54-58.
13 Tamże.



przedm iotem  jego uwagi i prow adzić do  jakiegoś subtelnego hedonizm u. Pojawia się p onad to  
poczucie niegodności, rodzące myśl o odrzuceniu przez Boga na zawsze14.

W szystko to  przyśpiesza jednak  i wzm acnia dzieło oczyszczenia przez stan „ogołocenia” 
wewnętrznego, który  w arunkuje udzielanie now ych Łask Bożych na dalszym  etapie rozw oju 
życia duchow ego. M im o nowych, bolesnych przeżyć chrześcijanin dostępuje duchowych 
pociech, k tóre udzielane są niejako w nagrodę za trw anie przy Bogu i m ężne pokonyw anie 
trudności. T rw ające dłużej lub krócej, są analogiczne do  otrzym anych na początku  tej drogi, 
lecz bardziej subtelne. Ich celem jest pokrzepienie początkującego życie wewnętrzne 
i przygotow anie na p róbę nocy ducha.

5. B i e r n e  o c z y s z c z e n i e  d u c h a

N oc czynna zmysłów, a  przede wszystkim  bierna, będąca oczyszczeniem osobow ości, nie 
przygotow uje człowieka bezpośrednio do  doskonałego zjednoczenia z Bogiem. W ym aga 
kontynuacji w biernym  oczyszczeniu ducha, czyli w tzw. nocy ducha. Św. Jan  od Krzyża 
w yjaśnia przyczynę tych oczyszczeń w sposób następujący: „Dwie te sprzeczności zatem: 
do b ro  najwyższe i nędza największa nie m ogą się pomieścić w jednym  podm iocie, tzn. 
w duszy. Z konieczności zatem  odczuw a dusza m ękę i cierpienie, skoro  zwalczają się w niej te 
dwie przeciw ności"15. D latego też ciem na noc ducha jest bardziej w alką niż spotkaniem  
z Bogiem. Jest w alką, w której Bóg pragnie zniszczyć to, co przeszkadza duszy w zjednoczeniu 
z N im , a  także zwalczyć te moce, k tó re  m ają nad nią jakąkolw iek władzę. O. M aria  Eugeniusz 
od D zieciątka Jezus porów nuje ciem ną noc ducha do d ram atu  w Getsem anii i stwierdza, że 
jest ona jego  przedłużeniem 16.

Bóg światłem  laski m istycznej,odryw a duszę poniekąd od niej samej, oczyszczając ją  
z na turalnych  czynności własnych. Światło tej łaski -  jasne sam o w sobie -  jest niewidoczne, 
niezrozum iałe dla duszy ludzkiej z pow odu jej niedoskonałości. Ale ono dokonuje  w duszy 
chrześcijanina cały proces biernego oczyszczenia. Szczególna tutaj rola przypada D uchowi 
Świętemu.

D ary  D ucha Świętego działają w duszy od sam ego początku życia w ewnętrznego i czynią 
ją  posłuszną natchnieniom  oraz poruszeniom  Trzeciej O soby Trójcy Świętej. W  pierwszym 
okresie życia duchow ego działanie laski darów  jest ukryte i niemal wym yka się dośw iadczeniu 
w ew nętrznem u. U jawnia się ono jednak  chwilam i, zwłaszcza w m om entach krytycznych, 
kiedy rozwojowi cnó t teologalnych i kardynalnych grozi załam anie na skutek działania pokus 
i różnych przeciwności. W ówczas działanie D ucha Świętego ożywia działalność cnót 
i pobudza do silnej reakcji przeciwko istniejącem u złu. Im dalej chrześcijanin postępuje 
w życiu wewnętrznym , tym wyraźniej ujaw nia się działanie darów  D ucha Świętego. W ówczas 
dary nie tylko przychodzą człowiekowi z pom ocą w poznaniu słabości, ale rodzą w duszy 
doskonale ak ty  c n ó t17.

A utorzy  podkreślają, że w czasie nocy biernej ducha działanie tych darów  staje się 
wyraźne i ciągłe. Zaczynają one coraz bardziej doskonalić działanie cnót i zdobyw ać wyraźny 
wpływ na całe życie wewnętrzne. A więc Bóg dokonuje  oczyszczenia poprzez potężne 
strum ienie łaski darów  D ucha Świętego, zwłaszcza rozum u i m ądrości. W  ten sposób 
przygotow uje człowieka do  pełnego m istycznego zjednoczenia1*.

N ajpierw  d a r um iejętności daje jasne  i jak b y  dośw iadczalne poznanie m arności rzeczy 
doczesnych, dzięki czemu dusza odryw a się od wszystkiego, co oddala  ją  od Boga. Pod jego 
wpływem w duszy znika wszelkie upodobanie  do  rzeczy stw orzonych, a naw et budzi się 
pewien żal, że były one pow odem  oddalenia od Stwórcy. D usza staje się ogołocona z wszelkiej 
pociechy pochodzącej od  zmysłów i stw orzeń19.

14 Sw. J a n  o d  K r z y ż a ,  N oc ciemna 1.10, 4-5; 14, 1-6; 2,5,4.
15 Droga na Górę Karm el 1,4,2; por. N oc ciemna 2,5,4.
16 Jestem  córką Kościoła , tł. O. N o w a k o w s k a ,  K raków  1984, 585.
17 A. Ż  у с h 1 i ń s k i, Pełnia umiejętności św iętych , N iepokalanów  1992, s. 24.
18 Tamże.
19 Tam że, s. 25.



Podczas ciemnej nocy ducha rodzi się w duszy obaw a, czy przypadkiem  oschłość, 
ogołocenie i ciem ność, jak ie przeżywa, nie pochodzą z jej winy. Czy nie ulega złudzeniu, 
m yśląc o swoim postępie podczas gdy w rzeczywistości cofa się w rozw oju życia w ewnętrz­
nego. P o dobne  obawy, przejm ujące duszę do  głębi, są owocem  daru  bojaźni Bożej, k tó ry  w ten 
sposób hartu je  ją , dając równocześnie m oc do walki z pokusam i, zwłaszcza z pokusam i 
przeciw ko cnocie czystości i cierpliwości20.

M im o oschłości i całkow itego ogołocenia, m im o pokus, jak ich  dośw iadcza, dusza nosi 
w sobie ustawiczną pam ięć o Bogu i pragnienie służenia M u. T o gorące pragnienie Boga; 
i służenia M u, dzięki k tórym  dusza łatw o pokonuje trudności zw iązane z realizacją wiernej 
służby Bożej i gotow a jest n a  wszelkie cierpienia związane z pełnieniem  woli Bożej, jest głównie 
owocem  działania d a ru  m ęstwa. Rodzi on, zwłaszcza w procesie ogólnego ogołocenia 
zmysłowej części duszy, pewien nadprzyrodzony entuzjazm  dla Boga oraz dla cierpienia 
według Jego woli21.

Jednakże doskonałe zjednoczenie z Bogiem jest uw arunkow ane pełnym  oczyszczeniem, 
k tóre  dotyczy również aktyw ności cnó t teologicznych: wiary, nadziei i m iłości, działających 
jeszcze na  sposób ludzki. Z pom ocą, jak  już  wspom niałem , przychodzi da r rozum u, który 
czyni w tedy cnotę w iary godną Boga. Bóg oczyszcza jej m otyw y form alne, każąc wierzyć 
jedynie d la Niego, N ieomylnej Praw dy, opierać się jedynie na  Nim , m iłować G o jedynie dla 
N iego jak o  D obra  Najwyższego. W iara udoskonala  rozum  wyłącznie od  strony woli, której 
zadaniem  jest skłaniać go do przyjęcia nieoczywistych praw d. W ola jed n ak  nie zaspokaja 
um ysłu człowieka wierzącego, k tó ry  stale dąży do  poznan ia  oczywiście tego. czego posiąść nie 
może. D latego też i w ola nie m oże spocząć w Bogu. W  cierpieniach nocy ducha d a r rozum u 
usuw a te niedoskonałości, pozw ala w niknąć w głębię p raw d objaw ionych, otw iera prawdziwe 
znaczenie Pism a Świętego itd. D aje jak b y  dośw iadczalne odczucie, duchow y sm ak prawdy, 
poniekąd  ̂ dotknięcie Boga ukrytego w duszy. D usza osiąga wyższy stopień  poznan ia  rzeczy 
Bożych. Światło to daje równocześnie jasne i dośw iadczalne poznanie własnej własności 
nicości i grzechu, co jest podstaw ą prawdziwej p okory22.

D a r m ądrości oczyszcza wreszcie to, co jest w człowieku najgłębsze -  miłość. Pod 
wpływem tego d a ru  budzi się w duszy nienasycone pragnienie Boga, połączone z dośw iadczal­
nym  przekonaniem , że żadne stworzenie nie m oże zastąpić ani dać Boga. Równocześnie 
jed n ak  dusza m a bardzo  m ocne przekonanie, że Bóg jest d la niej całkowicie niedostępny oraz 
że G o nie posiądzie, bowiem zasługuje n a  wieczne odtrącenie. W  owej ciem ności dokonuje  się 
jed n ak  dzieło oczyszczenia tych cnót, a także dzięki ich zdynam izow aniu -  dzieło duchow ego 
oczyszczenia23.

W  chwili doskonałego zjednoczenia, czyli p o  poporzednim  biernym  oczyszczeniu 
zmysłów i ducha, D uch  Święty, pisze św. Jan  od  K rzyża, „kładzie kres tej oschłości duszy, 
podtrzym uje w niej i potęguje m iłość ku Oblubieńcow i, w zbudza w jej głębi wewnętrzne akty 
cnót, a  wszystko w tym  celu, by Syn Boży, jej Oblubieniec, k tórem u p rzypodobać  się pragnie, 
znajdow ał w niej coraz większą radość i rozkosz” 24. A więc ostateczną doskonałość  duchow ą 
osiąga dusza dzięki działaniu D ucha Świętego, k tó ry  nie ty lko  ją  zbliża d o  głębi życia Bożego, 
ale podtrzym uje udzielone życie mistyczne, ochrania, um acnia i kształtuje je  przez miłość. 
W  ten sposób treść wszystkich p rak ty k  ascetycznych oraz  oczyszczeń czynnych i biernych, 
nasycona jest nadprzyrodzonym  i m istycznym  finalizm em  w D uchu  Świętym25.

Z a k o ń c z e n i e

A nalizując naukę różnych m istrzów  życia duchow ego, a zwłaszcza św. Ja n a  od  Krzyża, 
trzeba stwierdzić, że w pierwszej fazie, czyli przygotow awczej, człowiek zachow uje inicjatywę

20 Tamże.
21 Tam że, s. 26.

• 22 Tamże.
23 A. Ż y c h 1 i ń s k i, Teologia życia wewnętrznego, Kielce 1947, s. 354 n.
24 Pieśń duchowa 40,5.
25 F. R  u i z -  S a l v a d o r ,  G iovanni d e l l a  С r o c e, w : L a  mistica, Fenomenologia 
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działania, a  zarazem  sam wybiera odpow iednie p rak tyk i ascetyczne, poniew aż Bóg nie bierze 
bezpośrednio udziału w życiu wewnętrznym  duszy. Inaczej dzieje się w drugiej fazie. 
Interw encja Boga obejm uje stopniow o kierow nictw o życia duchowego, odbiera duszy tę 
pełną inicjatywę i przygotow uje ją  do  biernego przyjęcia Jego działania. D latego asceza jest 
koniecznym  elem entem  czynnego i biernego oczyszczenia człowieka w celu osiągnięcia 
zjednoczenia z Bogiem. To oczyszczenie jest stałym  um ieraniem  „starego człowieka” , k tóre 
m usi nastąpić, aby siła D ucha Świętego m ogła w ykonać swoją pracę w duszy chrześcijania. 
T aki człowiek uczy się znajdow ać radość życia w stałym  um ieraniu  („um ieram  każdego 
d n ia” ) - ( p o r .  1 K or 15,31). W ówczas człowiek osiąga dojrzałość życia duchow ego w jedności 
mistycznej z Bogiem do tego stopnia, że żadna siła nie m oże go oddzielić od  N iego (por. Rz 
8,38). Stąd asceza i m istyka, czynnik ascetyczny i m istyczny życia duchowego, są kom plem en- 

i nie m ogą być od siebie oddzielone. S tanow ią po  p rostu  całość życia m istycznego.

ks. Stanislaw Urbański, W arszawa


